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PIL N IT Z .

Nad Elbą o milę od Drezna, 
jest wieś tego imienia, letnie 
mieszkanie króla i dworu sa­
skiego j a to od r. 1763, w  
którym Fryderyk August upo­
dobał je sobie i kupił z własnej 
szkatuły. Od tęgo czasu , już 
lat 70  rodzina panująca i część 
dworu przyjeżdża tu regularnie 
w pi'ćrwszy poniedziałek majo­
w y , wraca do Drezna wpier: 
poniedziałek października. Pil- 
nitz ma w prawdzie ładne po­
łożenie nad rzeką, u stóp gór 
drzewnych , lecz jego zbyteczna 
akuratuość, zanadto drobiaz­
gowa symetrycznośe zabudo- 
dowań i ogrodu, obok dowol­
nego pędu bystrej rzeki, szu­
mu wiatru między górami i tej 
całej prostoty i swobody natu­
ry, podobać się nie m ogą.—

Pojechałem pierwszy raz do 
Pilnitz 18 maja w rocznicę u- 
rodzin Współrejenta, w chęci

przypatrzenia się dokładnie ro­
dzinie królewskićj.—  Widywa­
łem ją dotąd w kościele, w te­
atrze, przejeżdżającą, ale raz 
chciałem widzieć bliżćj $ a w  
Pilnitz łatwo tę ciekawość za­
spokoić , gdyż, w sali jadalnćj 
są ganki dla widzów. Stało 
się też moim życzeniom zado- 
syć, widziałem wybornie kró­
la , wszystkich książąt i księ­
żne , słyszałem ich rozmowy, 
rachować mogłem kawałki któ­
re do ust kładli. Stół kwadra­
towy był pięknie zastawiony 
wetami, i ubrany w kwiaty.—  
Jedzenie po naszemu gorąco z 
kuchni w miarę przynoszono; 
zdawało się bardzo smaczne 
lubo bez wykwintu; było to 
w piątek, dawano więc mięsne 
i rnaśne potrawy; ale nie czę­
stowano wszystkich każdym pół­
miskiem ; kamerdynery jakby 
instynktem rozeznawali katoli­
ków od protestantów, jednym 
ryby, i maślne przysmaczki,
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drugim tylko mięsne podawali; 
i dostrzegłem wzroku litościwe­
go jednego z biesiadujących wy­
znania reformowanych, za ja- 
kiemiś wyhornemi pirożkami, 
których mu wcale nie podano. 
Siedziało u stołu osób dwadzie­
ścia siedin, w ubiorach zwy­
czajnych ; jeden tylko mundur 
wojskowy, oficera będącego na 
służbie. Był król Antoni, księ­
żniczka Augusta, brat królew­
ski Maksymilian z żoną, córka 
jego Amelia, dwaj synowie Fre­
deryk i Jan , i żona legóż, mi­
nistrowie i dwór składali resztę 
biesiadników. Między temi da­
ma dworska Polka, pani Ble- 
szyńska i szambelan zeszłej 
królowej polak, pan Tedwen. — 
Król zajmował oczywiście pier­
wsze miejsce; najstarszy z mo­
narchów panujących dziś w Eu­
ropie , małego wzrostu. Przez 
cały obiad jad! bardzo mało ; 
ma być niezmiernie dpbry, cichy, 
nabożny , wielki przyjaciel ran­
nego wstawania, przechadzki, i 
wiejskiego gospodarstwa. — 
W  zimie, często rano z latar­
ką do ogrodu wychodzi, a już 
po kilka razy chcial koronę zło­
żyć, i osiąść w ulubionej sobie 
wiosce Wesenslein. Bo rzą-

ubiorzc.
pamięć
wem wszystkich,

dów prawie nic się nie miesza, 
zwłaszcza od czasu kiedy ksią­
żę Frederyk synowiec i nastę­
pca jego, współ-rejenlem ogło­
szony został. Obok króla sie­
działa księżniczka Augusta; choć 
już nie młoda, (narodziła się bo­
wiem 1782 r . ) bardzo dobrze 
wygląda. Dosyć wysoka, do­
brej figury i tuszy, rumia­
na , i zawsze w starannym 

Przez wzgląd na 
aego ojca , z podzi- 

księżniczka 
Augusta, używa dotąd takich 
honorów jakby jeszcze córką 
panującego króla była; a we­
dług przepisów, winna by 
mieć przed nią pierwszeństwo 
księżniczka Amelia bratanka i 
córka przysposobiona dzisiejsze­
go króla.— Tęj księżniczki bli- 
zko ją znające osoby odchwa- 
lić cię nić mogą. — Jest ona cnót, 
przymiotów, światła i talentów 
pełna. — Poczyami tkliwcmi za­
sila niemieckie dzienniki , piszc 
komedye, układa opery, przy- 
tem jest skromna przystępna i 
dobroczynna.— Twarz nie pię­
kna, kibić nie zupełnie kształtna, 
ujmują przecież, ho tchną do­
brocią i naturalnością. — Ksią­
że Maksymilian, ojciec jej, a
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zostały jednak śliczne czarne o- 
czy nadobne ułożenie i ujmują­
ca bladość. Ma kilkoro dzieci 
i bardzo jest ich wychowaniem 
zajęta.— Fryderyk August nie­
zmiernie lubił Pilnitz i wielkie 
nadał mu przywileje. — W  Dre­
źnie, każdy z książąt ma swój 
dom , swój dwór i utrzymuje 
się z własnych dochodów; toż 
samo się dzieje z dworzanami i 
dworskiemi z których każdy jest 
na swoim stole; w Pilnitz zaś 
wszyscy są na koszcie króla, 
książęta i księżne z nim jedzą, 
dworzanie i dworscy, swoich 
gospodarstw nićmają, nawet a- 
ptćka bezpłatną jest dla wszy­
stkich. ■— Utrzymanie też panu­
jącego nie równic tu więcej ko­
sztuje jak w Dreźnie, lubo mniej 
jest wystawności. —  Podróżni 
przybywający Elbą, przybijają do 
lądu pod samym pałacem; drzwi i 
okna pootwierane, a ledwie je­
den żołnierz na straży. —  Pil- 
nilz ma swoje miłe przechadz­
ki, zwłaszcza górzyste, miejsce to, 
poniekąd saską szwajcaryą za­
czyna ; wiele osób najmuje 
tu mieszkania na piękną porę.

brat rodzony króla, prawie je­
szcze starzej od niego wyglą­
da; schylony w okrągłej sukni 
i krótkim ubiorze zszprzączka- 
n ii, przy dwóch zegarkach u 
których długich łańcuchów wi­
szą pieczątki i dewizki, wbo- 
gatych sygnetach i śpiłkach, wy- 
dijc się hydź resztką upłynio- 
nego wieku. Pominąwszy tę 
powierzchowność serce ma mieć 
jak najlepsze i duszę prawdzi­
wie piękną. —  Juz bardzo da­
wno, lubo na niego po dzisiej­
szym bezdzietnym królu koro­
na saska przypada, wyrzekłjćj 
się na rzecz starszego syna. 
W  roku SB23 ożenił się z mło­
dą i przystojną księżniczką Łu- 
kieską Ludwiką, która wiele 
czasu poświęca rnńikom i wnich 
najmilszą rozrywkę znajduje.—  
Książe Fryderyk współrejent i 
pasierb jej, u stołu mówił naj­
więcej, i równic jak w kraju 
zdawało się że gospodarza gra 
rolę; brat jego Jan , twarz ma 
bardzo młodą ; żona jego Ame­
lia Augusta, siostra króla Ba­
warskiego, równego z nim wie­
ku , znacznie starszą się wyda- 
jc; miała być bardzo piękna; 
skutkiem częstych cierpień ule­
ciał już len kwiat przemijający;
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BIOGRAFIA GUZIKOWA.
— (Z Francuskiego.)—

Zaledwie wschodzące słońce 
wzbiło się nad szczyty niebo­
tyczne Kaukazów i promieniami 
swemi rzuciło miliony dyamen- 
tów na pokryte śniegiem i rością- 
gnięte u stóp ich płaszczyzny, 
gdy przez zaspy tych śnićgów, 
przedzierał się pobożny pustel­
nik, dążąc do pobliskich chat 
pasterskich, drżący od zimna i 
starości, a głodem zmuszony 
do opuszczenia swój groty. —  
W tem spostrzóga kobiótę w  
kwiecie wieku kosztownie przy­
braną, niedającą żadnego znaku 
życia, a którą za kilka chwil 
już by oko jego niedostrzegło 
w  zasypującym ją śniógu. —  
Przerażonemu tym widokiem 
miłość bliźniego dodaje sił mło­
dzieńca, na barkach niesie ją do 
swój groty, tam po długiem je­
go staraniu, Bóg dozwolił jój 
jeszcze kilka chwil życia, aby 
go udzieliła istocie którą, wtyin 
czasie na świat wydała.: «Bić- 
dna Sieroto ! rzekła szlochając 
i całując dziócie, czyż dla tego 
tak wczas na świat przycho­
dzisz ażebyś matkę życia poz­
bawiła? A  zwracając m owę do

starca mówiła dalej: «Błagam 
c ię , abyś moją ostatnią wolę 
w ypełnił, i odesłał to dziecie 
gdy lat dojdzie do Kowna je­
go ojczyzny, aby było wycbo- 
W’anóm w wierze jego ojca, któ- 
rymjest Izraelita, a ja .. .  Nie zdo­
łała domówić, przeciągłe west­
chnienia wydobyło się tylko z 
jój piersi, a głos kwilącego się 
dziócięcia, był ostatnim który na 
ziemi słyszała.—  Nazajutrz pu­
stelnik pogrzebał nieszczęśliwą 
wblizkości swój groty; —  Po­
między kosztownościami przy 
niój znalezionemi była branso­
letka na którój trzy tajemnicze 
litery J. i 5. wyryte były. —  
Bogobojny ten człowiek zacho­
wał tę pamiątkę aby ją kiedyś 
biednej sierocie oddał.— Tro­
skliwość starca zdołała, przy po­
mocy okolicznych pasterek pomi­
mo wątłego zdrowia dziecięcia, 
uratować mu życie. Minęły łata 
niemowlęctwa, minęły dziecin­
ne i nadszedł dzień, w którym 
szanujący pustelnik święte dla 
niego prośby umierającej, syna 
jój do Kowna odprowadzić po­
stanowił. —  Noc ostatnią prze­
pędził biedny sierota na grobie 
matki, chcąc wywołać jój cień, 
oby mu przyszeiP objawić zna-
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czeuie Wyrjiycb na bransolecie 
liter, podług niego imię ojca 
oznaczać mających. —  Samo­
tność, noc, oporne jego mil­
czenie, tajemnicą okrywają wy­
darzone a niepojęte wypadki tej 
nocy, która go także niepoję­
tym uczyniła człowiekiem. —  
Juz nie daleko byli celu swćj 
podróży gdy w tym ostrożność 
tak potrzebna, wśród wojny 
którą Rossya w tedy prowadzi­
ła , zmusiła dowodzącego w 
tamtych stronach jenerała, do 
ich uwięzienia. —  Tu drogą i 
wypadkami znękany pustelnik 
życie zakończył, a biedny sie­
rota po okazaniu się ich nie­
winności, uzyskał wolność. —  
Nie wiedząc dalej co czynić, 
przyjął służbę u tamtejszego 
tłómacza Uri Guzików.— Ten 
nie panem ale został jego dobro­
czyńcą, nieposiadającemu żadne­
go imienia udzielił własne, za­
chęcił do poświęcenia się mu­
zyce, w której ten geniusz mu­
zykalny bez znajomości nut, 
doszedł najwyższego stopnia do­
skonałości, a sława jego tak się 
rozeszła, że za przybyciem do 
Lwowa został wezwany na wiel­
ki wieczór dany przez księcia 
Galiczyua. Długo czekano jego

przybycia - opoźnionego z prz, - 
czyny nagłego zniknienia w tym 
dniu drugiego dobroczyńczy, o 
którym już więcej do tych czas 
nie słyszał.— Gdy wszedł na 
salę, został mile przyjęty, sam 
książę wziąwszy go za rękę 
przedstawił towarzystwu. — Je­
go powierzchowność zdradzają­
ca delikatne zdrowie, wzbudziła 
powszechne zajęcie kobiet. —  
Wszystkich oczy zwrócone by­
ły na niego, i z niecierpliwością 
wyglądano rozpoczęcia gry. —  
Otworzył szkatułkę w której był 
flotrawers, w tedy książę pa­
trząc w ilią , zapylał się: A to 
co?— Są to gałązki drzewa które 
u stóp Kaukazów pozbierałem.—  
A to?— powtórzył książę Są to 
ostatki z słomy posłania mój nie­
szczęśliwej matki gdy mnie na 
świat wydała; To powiedzia­
wszy zasłonił sobie Guzików 
oczy dla ukrycia łe z .— «Więc 
to są wspomnienia z twojego 
dzieciństwa? odezwał się ksią­
żę .—  Dla innie, mają one wiel­
ką wartość! Dziś są instrumen­
tem którego sposób zrobienia 
podały mi duchy w nocy gdy 
grób matki żegnałem.— Zdzi­
wione całe towarzystwo zapy- 
t"'O się: Jak’e ten i'Strunie t
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nazywasz ? — Nazj wam go oil 
trzech liter, w których tajeinui- 
ca niego życia ukryta, wyrytych 
na bransoletce pochodzącej od 
na jdroższej mi w życiu istoty; 
a której widok jest dla innie 
nie wyczerpanem źródłem po­
ciechy ! to mówiąc, odsłoni! 
mankiet na lewej ręce, ukazał 
kosztowną bransoletkę z cyfrą 
J. i S. — Złych trzech liter 
ułóż yłem słowa Jerowa i Salamo  ̂
i tak nazywam mój instrument. 
—  Już wszystko co mógfeni 
powiedziałem, proszęmnie o wię­
cej nie pytać. —  A gdybym cię 
prosił, rzekł książę, byś nain 
ten instrument dał słyszeć? —  
To chętnie uczynię. ! —  YV tej 
chwili zaczął z pojedynczych 
la  vałków drzewa i słomy za 
pomocą dwóch cienkich pałeczek, 
najmilsze tony wydobywać. 
Wszyscy z podziwicniem słu­
chali , z obawą patrzeli na ini- 
niące się rysy jego twarzy, a 
strachem przejęci zostali, gdy 
ukończywszy granie, padł na 
ziemię bez przytomności.

Dokończenie nastąpi.

MOJA CHATA.

Mieszkam soliic, jakby w raju. 
Datek' od świata,

Nad potokiem , btizko gaju ,
Stoi moja chata.

Dla mnie rodzi wonne wianki , 
Dolina majowa ,

Do mnie grucha w letnie ranki, 
Sąsiednia dąbrowa.

Dla mnie zimna skala płynie, 
Pcrłowcmi Izami,

Ze mną się słowik w dolinie, 
Rozmawia nocami.

Jak przyjacielski przychodzień 
Z rodzinnego grona,

W szyhy moje patrzy co dzień , 
Jutrznia zapłoniona.

A co w ieczór, jak duch b łog i, 
Na me ciche ściany.

W iesza swoje złote rogi ,
Księżyc zadumany*

Prz ccicż tęskni serce m oje,
W  piersi smutek mnożę :

Każde gniazdo grzeje dw oje; 
Zimne u innie loże.

Jedna mi tylko pociechą ,
Jeszcze przyjaciółka :

Nad okienkiem, po pod strzechą. 
Swawolna jaskółka.

Kiedyż cię luba ! w kwiaty uwieńczę. 
Oddam ci serce gorące?

I rozgorzałe usta młodzieńcze. 
Twej wzajemności łaknące




